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    Dla moich Przyjaciół - Autorów najlepszych blogów prawniczych na świecie, bez których zaangażowania, wytrwałości, pasji, przedsiębiorczości oraz szerokich horyzontów nie byłoby dziś Pamiętnika Adwokata.

  


  


  
    Kiedy odchodziłem z jednej z globalnych korporacji, w której przez krótki czas pracowałem w dziale Tax International, miałem silne przeczucie nadchodzących zmian w branży prawniczej. Wiedziałem dość dobrze, jak będzie wyglądał marketing kancelarii za kilka lat, ponieważ już wtedy, na przełomie lat 2008 – 2009, osiągałem całkiem solidne dochody z jednego, prostego bloga podatkowego. Dochody te były na tyle duże, że z pewnym spokojem mogłem patrzeć w przyszłość, mając zresztą przeczucie, że to jest dopiero skromny początek.


    Dzisiaj banalne są twierdzenia, że marketing jest niezbędną częścią aktywności kancelarii prawnej. Jednak nie było to wcale takie oczywiste w 2010 roku, kiedy na bazie swoich doświadczeń zakładałem web.lex — pierwszą i jedyną jak na razie firmę, która skupia się na doradztwie w zakresie promocji kancelarii prawnej za pomocą bloga prawniczego. Przez pierwsze miesiące aktywności web.lex notowaliśmy ciągłe straty i wydatkowaliśmy mnóstwo czasu i energii na promocję tej formy e-marketingu wśród kancelarii prawnych. Jednak dzisiaj, to jest w połowie 2016 roku, web.lex wspiera na bieżąco ponad 130 blogów prawniczych prowadzonych przez kancelarie z całej Polski oraz cztery blogi należące do kancelarii zagranicznych. I zdecydowanie są to jedne z najlepszych blogów prawniczych w Europie, a może nawet na świecie.


    Blogowanie prawnicze stało się w Polsce bardzo popularne. Jeszcze nie tak dawno blogi made by web.lex stanowiły większość ogólnej liczby blogów prawniczych w naszym kraju, ale teraz widzę, że niemal każda kancelaria prowadzi, jeśli nie blog, to coś na jego kształt. W tym zakresie przewyższamy istotnie inne kraje Europy, gdzie blogów prawniczych jest nieporównywalnie mniej, a dodatkowo te, które istnieją, nie mają zazwyczaj charakteru komercyjnego. Są bowiem prowadzone przez sędziów albo profesorów prawa w celach jedynie poznawczych. Można powiedzieć, że liczebnością blogów prawniczych ustępujemy jedynie naszym kolegom z USA, co jest zrozumiałe, jednak tamte blogi zdecydowanie nie osiągają takiego poziomu komunikatywności, jaki mają blogi prowadzone w Polsce. A ta cecha, czyli komunikatywność, jak zobaczysz potem, jest jednym z najważniejszych elementów odpowiedzialnych za powodzenie lub porażkę bloga tworzonego przez kancelarię.


    Poradnik, który trzymasz w rękach, zawiera niemal wszystko, czego na przestrzeni lat doświadczyłem, prowadząc pierwszy komercyjny blog prawniczy w Polsce, i czego się nauczyłem, wspierając ponad setkę blogów prawniczych od początku działania web.lex. Chciałbym, aby poradnik ten był dla Ciebie drogowskazem i przewodnikiem, który pozwoli Ci sprawnie założyć własny blog prawniczy, a potem pokaże, jak to narzędzie z sukcesem wykorzystywać do budowania pozycji Twojej kancelarii na konkurencyjnym rynku prawniczym.


    Chciałbym też z całą mocą podkreślić, że nie uzurpuję sobie prawa do posiadania „jedynie słusznej prawdy”. Kto tak twierdzi, przynajmniej w ramach doświadczenia marketingowego, nie może być wiarygodny. Skuteczność działań promocyjnych, a tym samym prawdziwość różnorakich teorii i zasad, zgodnie z którymi prowadzi się te działania, zależy zawsze od zachowania odbiorcy przekazu marketingowego, a ten zachowuje się zwykle inaczej, niż tego sobie życzymy. Zatem w różnych okolicznościach pewne zasady działają, a pewne nie działają. Dlatego chciałbym, abyś wiedział, że zasady opisywane dalej wynikają z mojego doświadczenia, jednakże widziałem sytuacje, w których się one nie sprawdzały. Wówczas trzeba było podjąć inne działania, aby osiągnąć zamierzony wcześniej cel. Ta sytuacja może dotyczyć również Ciebie i Twojego bloga, dlatego bądź czujny, testuj i myśl nieszablonowo.


    Na koniec tego przydługiego wstępu należy Ci się, Drogi Czytelniku, wyjaśnienie, dlaczego tytuł poradnika to Pamiętnik Adwokata. Wynika to głównie z tego, że słowo „blog” oznacza w swoje pierwotnej postaci „dziennik sieciowy” (web log), a więc rodzaj internetowego pamiętnika, natomiast słowo „adwokat” odzwierciedla prawniczy charakter tego pamiętnika. Jednakże musisz wiedzieć, że opisane tutaj zasady i doświadczenia dotyczą nie tylko bloga adwokackiego, lecz także każdego innego, który jest prowadzony w kancelarii prawnej przez radcę prawnego, doradcę podatkowego, rzecznika patentowego, komornika czy notariusza. Dlatego też nawet jeśli nie wykonujesz zacnego zawodu adwokata, ale posiadasz inny tak samo dostojny tytuł zawodowy, to wiedza i doświadczenie zawarte w tej książce również będą miały zastosowanie do Twojej sytuacji i Twojego bloga prawniczego.


    A teraz możesz spokojnie zrobić sobie kubek gorącej czekolady, usiąść wygodniej w fotelu i zagłębić się w treść kolejnych kart poradnika. Życzę Ci owocnej lektury!

  


  
    Rozdział 1.

    Czym jest, a czym nie jest blog prawniczy


    „Rafał, zaczniesz sprzedawać swoją książkę, jeśli zaczniesz prowadzić blog, który jednocześnie będzie ją promował” — powiedziała do mnie w 2008 roku Wanda Łoskot, bizneswoman, doradca i konsultant biznesowy. Osoba, którą wspomnę raz jeszcze pod koniec tego poradnika, ale też osoba, bez której udziału zapewne nie trzymałbyś w dłoniach tej książki. To wtedy powstał pierwszy komercyjny blog prawniczy w Polsce (PodwojneOpodatkowanie.pl) i wtedy zacząłem na nim zarabiać. Jednakże wówczas naprawdę niewiele wiedziałem o blogowaniu prawniczym, żeby nie powiedzieć, że nie wiedziałem niczego. Mimo to efekt przerósł moje najśmielsze oczekiwania (szczegóły poznasz w „Zakończeniu”).


    Z tej części dowiesz się wielu rzeczy o naturze bloga prawniczego. Bez zrozumienia jego istoty trudno będzie Ci bowiem osiągnąć cel, jaki sobie założyłeś. Dowiesz się, jakie są wady i zalety takiego bloga, jakie mity krążą na temat blogowania prawniczego i dlaczego nie mają one nic wspólnego z rzeczywistością, a także dowiesz się, w czym to narzędzie może Ci realnie pomóc.


    1. Czy blog jest narzędziem z zakresu mediów społecznościowych


    Większość osób jest zdania, że social media to Facebook, Twitter, Instagram oraz inne tego rodzaju platformy, i odmawia blogowi miejsca w tym gronie. Jednakże spór o to, czy tak jest, czy nie, nie należy do sporów czysto teoretycznych. Wręcz przeciwnie: z tego, czy blog należy do kręgu mediów społecznościowych, czy nie, wynikają daleko idące konsekwencje.


    Zanim odpowiem na to pytanie, zastanów się, dlaczego korzystasz z Facebooka. A jeśli nie korzystasz, to pomyśl przez chwilę, dlaczego robią to inni. Odpowiedź jest zawsze jedna i ta sama: Facebook służy nam do komunikacji. Do komunikacji z drugim człowiekiem. Wszelkie inne funkcje i zadania, jakie spełnia ta platforma, są jedynie pochodną celu, jakiemu służy, czyli komunikacji. Podobnie jak telefon czy poczta tradycyjna wszystkie media społecznościowe służą nam do komunikacji. Jeśli przyjmiemy teraz tę cechę jako kryterium odróżniające media społecznościowe od innych platform, to okaże się, że mediami społecznościowymi są także wszelkie fora internetowe i grupy dyskusyjne. Nawet te pierwsze i proste, które u zarania internetu wykorzystywali ludzie zwani niegdyś internautami. Nadrzędnym celem tych platform była i jest komunikacja.


    A zatem media społecznościowe to nie jest wynalazek sprzed kilku lat. One były z nami od samego początku istnienia globalnej sieci. Mało tego! Sam internet powstał przecież z potrzeby komunikowania się ośrodków akademickich pomiędzy sobą! Komunikacja jest więc nie tylko cechą mediów społecznościowych, lecz także istotą internetu.


    Czy blog prawniczy jest zatem platformą społecznościową? Zdecydowanie tak! Ponieważ umożliwia komunikację z nieograniczoną w czasie i terytorialnie liczbą ludzi. Owa komunikacja wyraża się nie tylko w odpowiadaniu na komentarze gości bloga, lecz także w stylu treści, a także w formie graficznej. Blog prawniczy niemający cech komunikatywności nie jest w mojej opinii blogiem, a jedynie zbiorem informacji, który nigdy nie osiągnie poziomu skuteczności dobrego bloga prawniczego.


    No dobrze — zapytasz — ale co z tego wynika? Bardzo wiele, w szczególności w branży prawniczej. Zauważ, że komunikacja z drugim człowiekiem jest istotą wielu zawodów. Między innymi mojego i Twojego. Od tej komunikacji zależy nie tylko to, czy Twoja kancelaria będzie się rozwijać, lecz także to, czy będziesz miał — mówiąc kolokwialnie — co do garnka włożyć. Komunikacja, właściwa komunikacja, jest źródłem sukcesu. Fatalna komunikacja, czy też w ogóle brak komunikacji, może być źródłem porażki. Zauważ też, jak wiele czasu spędzasz ze swoimi klientami na komunikacji. Bywa i tak, że dłużej z nimi rozmawiasz, niż faktycznie merytorycznie pracujesz. Komunikacja to sedno i klucz do powodzenia kancelarii prawnej. Będę o tym jeszcze nie raz wspominał.


    Zobacz zatem, że blog prawniczy ze swojej natury idealnie nawiązuje do tej, także naturalnej w kancelarii prawnej, komunikacji z klientami. Wychodzi nam na przeciw. Pomaga budować markę kancelarii z jednoczesnym szerzeniem informacji na temat jej wiedzy i doświadczenia. I robi to bardzo efektywnie. Jedyne, co musisz zrobić, to wykorzystać to narzędzie w sposób stosowny do jego możliwości.


    Możesz teraz zadać pytanie: skoro blog jest narzędziem z zakresu mediów społecznościowych, które w swej istocie wszystkie służą do komunikacji międzyludzkiej, to dlaczego akurat blog, a nie na przykład Facebook? Odpowiedź jest jedna i prosta. Tak samo jak za pomocą telefonu stacjonarnego nie możesz przesłać w załączeniu dokumentu w formacie PDF, tak samo za pomocą różnych mediów społecznościowych nie możesz zrobić tego, co możesz zrobić za pomocą bloga prawniczego. Każda z tych platform jest inna i służy innym celom. Każda ma swoje wady i zalety. W kancelarii prawnej idealnie sprawdza się właśnie blog prawniczy. Oczywiście pozostałe narzędzia społecznościowe mogą być również wykorzystywane przez prawników, ale zawsze będą miały one ograniczoną skuteczność, a ich rolą, o czym jeszcze będę mówił w rozdziale dotyczącym promocji bloga, powinno być raczej kierowanie ruchu do centralnego miejsca, czyli do bloga.


    Przyjrzyjmy się teraz dokładniej komunikacji za pomocą bloga prawniczego.


    2. Komunikacja to podstawa


    Możesz jechać na wakacje, możesz leżeć na plaży, możesz bawić się ze swoimi dziećmi albo możesz „prawniczyć” w sądzie czy u klienta, a Twój blog będzie pracował za Ciebie jak najlepsza sekretarka, która jest zawsze uśmiechnięta, nigdy nie śpi, nie chce wolnego, nie chce podwyżki, nie chodzi na L4 :) Tak zawsze podczas szkoleń tłumaczę zalety bloga prawnikom, autorom przyszłych blogów prawniczych. Komunikacja owej „wirtualnej sekretarki”, komunikacja bloga, jest nieograniczona czasowo, ponadgraniczna i masowa. Co to oznacza?


    Blog podatkowy, który niegdyś założyłem, będąc jeszcze „żołnierzem” w korporacji, z powodzeniem funkcjonuje do dzisiaj. Chociaż od kilku lat nie napisałem na nim ani słowa, on działa całkiem dobrze, przynosząc dochody ze sprzedaży moich poradników. Generuje też zapytania od potencjalnych klientów. Tak się dzieje, gdyż blog prawniczy ma zdolność nieograniczonej czasowo komunikacji. Coś, co zostało na nim napisane wczoraj, będzie czytane dziś, jutro, za miesiąc i za pięć lat. W przeciwieństwie do prasy papierowej, wciąż popularnej jako narzędzie PR w naszej branży, na blogu każde słowo jest czytane i buduje markę kancelarii przez lata. Dopóki autor bloga go nie skasuje.


    Innym aspektem nieograniczoności czasowej bloga prawniczego, o którym trzeba wspomnieć, jest to, że tekst na blogu prawniczym wpływa na budowanie marki kancelarii na długo przed tym, zanim pojawi się odbiorca tego komunikatu/czytelnik/potencjalny klient. Bo zauważ, że mój — wspominany wielokrotnie — blog podatkowy dzisiaj czytają ludzie, którzy wtedy, kiedy pisałem któryś z moich artykułów na tym blogu, nie mieli zapewne nawet zamiaru wyjechać za granicę. Nie mieli potrzeby rozliczenia swoich zagranicznych dochodów w Polsce. A więc prowadząc blog, masz pewność, że dzięki niemu będziesz docierał do niezliczonej w przyszłości grupy Twoich potencjalnych klientów. A raczej będzie to robił za Ciebie Twój blog, Twoja „witrualna sekretarka”. Ty możesz w tym czasie rzeczywiście leżeć na plaży :)


    Z tego wynika, mój Drogi Czytelniku, że każde pięć minut poświęcone na prowadzenie bloga w kancelarii to nie jest wydatek w postaci czasu. To jest poważna i realna inwestycja w źródło klientów. Kiedy prawnicy piszący blogi, które wspieramy w web.lex, zdadzą sobie sprawę z tego faktu i kiedy zobaczą, że ich blog dorósł do poziomu, w którym komunikacja odbywa się bez względu na to, czy na nim piszą, czy nie, wówczas zazwyczaj podejmują decyzję o stworzeniu następnego bloga.


    Kolejna cecha komunikacji na blogu prawniczym to właśnie transgraniczność. Zobacz: mój blog podatkowy skierowany jest do Polaków, którzy wyjechali za granicę i z pieniędzy uzyskanych w obcym kraju muszą rozliczyć się w Polsce. Wiesz, gdzie czytany jest ten blog? Wszędzie. Co znaczy „wszędzie”? Znaczy dokładnie to, co znaczy. Wszędzie, gdzie są nasi rodacy, tam czytany jest mój blog. No, jest jeden wyjątek — Antarktyda :) Poza tym nie ma znaczenia, czy to jest Holandia czy Belize, Jemen czy Trynidad i Tobago. Tam, gdzie Polacy pracują, tam uzyskują jakieś dochody, z których w większości powinni rozliczyć się Polsce i zapłacić od nich podatek dochodowy. Szukając na ten temat informacji, trafiają na mój blog i go czytają.


    Teraz pomyśl: czy jest jakakolwiek, nawet najmniejsza szansa, abym mógł z tymi osobami skomunikować się osobiście i przedstawić swoją ofertę? Nie ma. Nie miałbym na to ani czasu, ani pieniędzy. Co więcej, nawet bym ich nie odnalazł. To oni odnaleźli mnie, a dokładniej mój blog. Pamiętaj: jeśli zakładasz blog w swojej kancelarii, to nie myśl, ile osób z Twojego miasta go zobaczy, tylko zastanów się, jak zapewnisz obsługę klientowi z drugiego końca Polski.


    Ostatnia cecha komunikowania się kancelarii prawnej za pośrednictwem bloga prawniczego to masowość. Co to oznacza? Kiedy wysyłasz wiadomość za pomocą poczty elektronicznej, to kierujesz ją do z góry oznaczonego adresata. Nikt inny zazwyczaj nie ogląda tego, co przesyłasz. Na blogu jest inaczej: Twój komunikat trafia do nieograniczonej liczby ludzi. Nigdy nie będziesz wiedział, u ilu osób zbudujesz i poprawisz wizerunek swojej kancelarii. Przez lata komunikat dotrze nie do 100 osób, nie do 1000, ale do setek tysięcy, a może i do milionów. Jeden artykuł, 15 minut pracy, a zasięg niedający się porównać z jakąkolwiek inną formą marketingu.


    Kiedy o tym opowiadam podczas szkoleń, wielu prawników ma obawy, że to, co zostawią w sieci, będzie poza ich kontrolą. To prawda, ale tylko połowicznie. Gdyż po pierwsze to, co zostało napisane na blogu można zawsze z niego usunąć. Spójrz też na to z innej strony: jeśli Twój komunikat jest perfekcyjny, a o tym w gruncie rzeczy jest ten poradnik, to jest to bardzo dobra wiadomość, bo dotrze on do ogromnej masy ludzi — Twoich potencjalnych klientów — teraz i w przyszłości.


    Zróbmy więc krótkie podsumowanie, aby przejść dalej. Istotą zawodu prawnika jest komunikacja. Od niej głównie zależy powodzenie kancelarii jako przedsiębiorstwa. Blog prawniczy jest narzędziem wspierającym kancelarię w komunikacji — komunikacja ta staje się dzięki temu narzędziu nieograniczona czasowo, transgraniczna i masowa. Warto w tym miejscu na pewno dodać także to, że pięciominutowy akt komunikacji w świecie rzeczywistym zakończy się bezpowrotnie (ewentualnie pozostanie w ulotnej i kapryśnej pamięci Twoich rozmówców), natomiast na blogu pozostanie aż do momentu, w którym sam podejmiesz decyzję o jego likwidacji.


    Mój Drogi Czytelniku, na pewno widzisz już, że komunikacja za pośrednictwem bloga prawniczego jest najtańszym i najefektywniejszym źródłem pozyskania klienta czy partnera biznesowego dla kancelarii. I masz już na pewno jakiś obraz tego, czym blog prawniczy w swojej istocie jest. Przyjrzyjmy się teraz dokładniej temu, jak to narzędzie e-marketingowe może Ci pomóc w rozwoju Twoim i Twojej kancelarii, a także jakie ma cechy.


    3. W czym blog prawniczy może pomóc kancelarii prawnej


    Kiedy na początku tej dekady XXI wieku zaczynałem szerzenie wiedzy o blogu prawniczym w kancelarii, pierwsze spotkania z „potencjalnymi klientami” odbywałem z moimi przyjaciółmi i kolegami ze studiów. Ja już po rzezi w korporacji, oni po egzaminach zawodowych i często z własnymi kancelariami. Opowiadałem im o blogowaniu prawniczym, pokazywałem dowody w postaci statystyk, zapytań klientów, a nawet moich artykułów prasowych, opinii i komentarzy, które można było liczyć w dziesiątkach. Jednak nie byłem w stanie ich przekonać do nowej formy promocji. Stale padało to samo pytanie: „Ale Rafał, powiedz mi dokładnie, w czym blog może pomóc mojej kancelarii?”. Cóż, wtedy były mimo wszystko nieco inne warunki prowadzenia działalności gospodarczej przez kancelarie prawne niż dziś, więc wszelkie formy promocji kancelarii były wielu moim rozmówcom niepotrzebne. Dziś tego pytania nie słyszę w ogóle, bo niemal każdy wie, że prowadzenie bloga prawniczego przynosi klientów, jednak jest to dopiero efekt końcowy. Zanim zostanie osiągnięty, blog działa na wielu innych płaszczyznach promocyjnych, z których istnienia warto zdawać sobie sprawę, aby lepiej wykorzystywać to narzędzie do swoich celów.


    Blog doskonale pozycjonuje się w wyszukiwarkach


    Chociaż w web.lex nie zajmujemy się pozycjonowaniem, to co jakiś czas dzwoni telefon z pytaniem, ile kosztuje u nas taka usługa. Sztuczne wpływanie na wyniki wyszukiwania jest niestety coraz trudniejsze, a co za tym idzie, cena takiej usługi stale rośnie. Wypozycjonowanie strony kancelarii prawnej na bardzo popularną frazę jest obecnie kosztem kilkuset złotych na miesiąc, przy czym koniecznie trzeba zdać sobie sprawę z tego, że istnienie strony na pierwszych miejscach w wynikach wyszukiwania nie gwarantuje zwrotu z inwestycji. Bywa dość często, że klienci na stronę zaglądają, ale do kancelarii nie dzwonią.


    Na szczęście z blogiem prawniczym jest dokładnie odwrotnie. Nie ma dziś bowiem w świecie wirtualnym formy ekspresji, która samodzielnie pozycjonowałaby się tak dobrze, jak blog (dlaczego tak się dzieje, będę jeszcze opowiadał w rozdziale dotyczącym promocji bloga). Ta cecha powoduje, że blog nie wymaga jakiejkolwiek dodatkowej promocji, którą zazwyczaj zapewnia się stronie WWW w postaci AdWords czy wspomnianego sztucznego pozycjonowania. Wystarczy go poprawnie prowadzić i — mówiąc kolokwialnie — problem z głowy. To powoduje, że blog jest jednym z najtańszych narzędzi marketingu w kancelarii prawnej. Wystarczy poświęcić na jego pisanie trochę własnego czasu i efekt jest gwarantowany. Jeśli więc zamierzasz wydać setki złotych na promocję strony WWW swojej kancelarii, to zastanów się nad wykorzystaniem bloga, który będzie widoczny w wyszukiwarkach bez płacenia za taką usługę. Ponadto na swoim blogu możesz zamieścić link do strony kancelarii i w ten prosty sposób poprawić jej pozycję w wynikach wyszukiwania.


    Blog jest doskonale dopasowany do wizerunku kancelarii


    Spójność wizerunkowa każdego przedsiębiorstwa ma znaczenie dla budowania relacji z klientami i wzbudzania u nich odpowiedniego rodzaju emocji. Po to tworzy się logotypy, ustala szczegółową kolorystykę witryny, zastrzega barwy produktów w urzędzie patentowym itd. W przeciwieństwie do wszystkich innych narzędzi social media blog możesz dopasować kolorystycznie do obowiązującego wizerunku Twojej kancelarii. Tak aby Twoi klienci, przechodząc ze strony WWW na blog i odwrotnie, nawet jeśli ten ruch jest rozłożony w czasie, mieli pewność, że znajdują się stale „u Ciebie”.


    Blog jest całkowicie wolny od reklam, które dzisiaj zaśmiecają wszelkie inne media społecznościowe i odciągają uwagę od podstawowego przekazu, zaburzając ważny proces budowania relacji z czytelnikiem — przyszłym klientem. Kolorystyka bloga i brak reklam mają także znaczenie w kontekście nawiązywania do powagi zawodu, który wykonujesz. Blog jest przejrzysty, czytelny, logiczny, nie ma zbędnych kolorów ani migoczących gwiazdek, łatwo go zrozumieć pod względem formy. Pomyśl o tym.


    Blog jest własnością swojego autora


    Kiedy przygotowywałem się do rozmowy w jednej z wrocławskich kancelarii, zajrzałem oczywiście na jej stronę WWW. Na jednej z podstron widniało kilkadziesiąt linków zewnętrznych do artykułów napisanych przez partnerów tejże kancelarii. Trzeba powiedzieć uczciwie: dość bogaty zbiór. Jednakże tylko kilka z tych linków wciąż było aktywnych i prowadziło do jakiejś treści. Reszta prowadziła niestety w próżnię, gdyż podlinkowane artykuły zostały skasowane przez portale, na których były dostępne. Cały wysiłek kilkudziesięciu godzin spędzonych nad produkcją wartościowej treści, która miała promować kancelarię, poszedł bezpowrotnie na marne.


    Inny przykład. Na samym początku istnienia Facebooka wszystko, co napisałeś na swoim profilu, trafiało do osób, które były Twoimi znajomymi. Dzisiaj zaś tylko około 30% z nich ma możliwość poznania Twojej twórczości. Dlaczego? Ponieważ Facebook celowo blokuje ten dostęp, chcąc skłonić Cię do płacenia za dystrybucję Twojej treści. Tutaj rządzi Facebook i to jego szef dyktuje warunki, nie Ty. Jakiś czas temu identyczna zmiana nastąpiła na LinkedIn, portalu na wskroś profesjonalnym i aktywnie wykorzystywanym przez kancelarie prawne do promocji swojego doświadczenia.


    Zapamiętaj to dobrze: kiedy w działaniach marketingowych kancelarii wykorzystujesz platformy, których właścicielami są osoby trzecie, nie masz żadnej kontroli nad swoją treścią, która przecież jest Twoją własnością. Nie dość, że zostaje ona wrzucona do jednego worka z obcymi treściami, to jeszcze w każdej chwili może zniknąć w czeluści sieci. Natomiast nad swoim blogiem masz pełną kontrolę. Ty decydujesz, co czytelnik ma oglądać i jak długo, a czego widzieć nie powinien.


    Blog umożliwia swobodną interakcję


    Oczywiście chodzi o dialog autora z czytelnikami. Jak się dowiesz niebawem, owa interakcja nie ma miejsca jedynie w blogowych komentarzach, ale rozpoczyna się dużo wcześniej, już w chwili tworzenia treści podstawowej w głównej części bloga.


    Możliwość komentowania tego, co zostało napisane, jest niejako podstawową cechą bloga. Dobrze prowadzony blog prawniczy powinien zachęcać czytelnika do skomentowania artykułu, a dodatkowo umożliwiać mu łatwe opublikowanie własnej wypowiedzi. Jeśli na blogu nie ma komentarzy, może być to oznaką błędów strategicznych lub braku umiejętności prowadzenia bloga. Brakuje też wówczas komunikacji, o której opowiadałem powyżej, a która jest niezwykle ważna w budowaniu marki kancelarii.


    Interakcja na blogu, jeśli oczywiście ma miejsce, wpływa także pozytywnie na pozycjonowanie bloga w wyszukiwarkach. Jeszcze do niedawna nie zwracały one uwagi na pozostawiane na blogach komentarze. Jednak dziś komentarze są jednym z wielu elementów, które świadczą o tym, że autor bloga cieszy się zaufaniem. A to z kolei prowadzi do nadania blogowi wyższej wartości w ogólnym rankingu witryn w wynikach wyszukiwania.


    Autor bloga cieszy się dużym zaufaniem


    Kiedyś przeglądałem badania, które pokazywały poziom zaufania do treści z różnych portali społecznościowych. Jedną z badanych platform był także blog. Wyniki tych badań jasno wskazywały, że autorzy blogów cieszą się takim samym poziomem zaufania co znajomi pozostawiający komentarze na Facebooku.


    Skąd to zaufanie się bierze? Odpowiedź jest prosta: dzisiaj blogów nie prowadzą już nastolatki, lecz osoby wyjątkowe, specjaliści w swoich dziedzinach. Ludzie, którzy potrafią wyznaczać sobie cele i posiadają tyle dyscypliny oraz silnej woli, aby za tymi celami wytrwale podążać. To nie są cechy powszechne, natomiast u blogerów przyjmuje się, zazwyczaj podświadomie, że one istnieją. Stąd właśnie bierze się zaufanie do autora bloga. W szczególności bloga prawniczego.


    Blog jest zgodny z etyką zawodową


    Spodziewam się, że ten temat będzie Cię szczególnie interesował, gdyż zawsze budzi on sporo kontrowersji. Opowiadałem kiedyś o blogowaniu prawniczym w jednej z Okręgowych Rad Adwokackich i podczas mojej prezentacji co chwilę mi przerywano, aby wyrazić pogląd, że to czy tamto nie jest zgodne z etyką adwokacką.


    Kiedyś próbowałem dyskutować i przytaczać własne argumenty, ale ostatecznie dałem sobie spokój, uznając, że przecież nie mam wystarczającej wiedzy na ten temat. Ponadto zawsze podczas tych dyskusji stanowiska były podzielone, więc skoro sami zainteresowani, specjaliści najwyższej klasy, nie mogli dojść do porozumienia, to znaczy, że regulacje etyczne w tym zakresie są bardzo trudną materią i nie mnie je oceniać.


    Warto natomiast w tym miejscu zwrócić uwagę na to, że blog prawniczy na pewno nie jest reklamą. Reklama zachwala produkt i stara się wyraźnie pozycjonować go w oczach potencjalnego klienta, natomiast na blogu prawniczym nie ma na to miejsca. Blog pokazuje jedynie wiedzę i doświadczenie swojego autora, bazuje na mechanizmie relacji. Nie zachęca do zakupu, a jedynie edukuje. Pozwala też poznać profesję prawnika i nawiązać dobre relacje z potencjalnie nieograniczoną liczbą ludzi. Żadna reklama nie zrobi tego, co może osiągnąć dobrze prowadzony blog w kancelarii prawnej.


    Blog działa automatycznie


    Automatycznie, czyli samodzielnie. Jeśli jest dobrze prowadzony, to przyciąga uwagę potencjalnego klienta, a następnie buduje z nim dobrą relację (albo i nie, ale o tym wspomnę później). Blog prawniczy może też automatycznie sprzedawać usługę czy produkt w postaci szkolenia, poradnika lub innej formy wiedzy. Musisz wiedzieć, że możliwości jest bardzo wiele, a jedyne, co może Cię ograniczać, to Twoja wyobraźnia.


    Blog pomaga upewnić się co do słuszności wyboru kancelarii


    Kancelarie, których strony WWW są pozycjonowane w wyszukiwarkach, mają zawsze jeden i ten sam problem: aby pozycjonowanie miało sens i dawało zwrot z inwestycji, strona musi budzić zaufanie. Jeśli tego nie robi, wówczas nawet jej wypozycjonowanie na pierwszym miejscu wyników wyszukiwania nie daje oczekiwanego rezultatu. Klienci na nią zaglądają, po czym ją opuszczają, nie kontaktując się z kancelarią.


    Zdolność do budowania zaufania jest znacznie większa w przypadku bloga. W przeciwieństwie do strony WWW zawiera on o wiele więcej treści, i to jest powód, dla którego gość bloga obcuje znacznie dłużej z prowadzącym blog prawnikiem i nawiązuje z nim głębszą relację. Nie tylko widzi jego zdjęcie, lecz także lepiej go poznaje dzięki odpowiednio skomponowanej treści. Będę o tym jeszcze dużo opowiadał w dalszej części Pamiętnika Adwokata.


    Umiejętne nawiązanie relacji za pomocą bloga skutkuje z kolei tym, że klient zyskuje większą pewność co do tego, iż odnalazł właściwą osobę, która pomoże mu rozwiązać jego problem prawny. W tej sytuacji sprzedaż usługi przez kancelarię jest tylko formalnością.


    Zagadnienie relacji, o czym jeszcze będę mówił, wiąże się także ściśle z budowaniem wizerunku kancelarii. Kancelaria, której blog czy kilka blogów buduje dobre relacje z potencjalnymi klientami, jest lepiej rozpoznawalna w środowisku/branży jako kancelaria godna zaufania i polecenia.


    Blog jest przedłużeniem kontaktu fizycznego z prawnikiem


    Na pewno bywałeś w sytuacjach, w których po rozmowie z potencjalnym klientem kontakt z nim się urywał. Czasem nie ma w tym winy ani Twojej, ani jego. Być może on jeszcze nie był gotowy na 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 2.

    Blog prawniczy technicznie
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    Panie Gabrielu, czy jeśli chodzi o blogi prawnicze w kontekście ochrony danych osobowych, w ogóle jest o czym mówić? Może w ogóle tego tematu nie ma?


    Temat danych osobowych zdecydowanie dotyczy blogów prawniczych. Każdy blog to strona internetowa, która musi spełnić obowiązki wynikające zarówno z Ustawy o świadczeniu usług drogą elektroniczną, jaki i Ustawy o ochronie danych osobowych. Ustawa o ochronie danych osobowych nakłada na właściciela bloga (administratora danych osobowych) obowiązek podania: danych identyfikujących administratora danych osobowych, informacji o celach zbierania danych, znanych lub przewidywanych odbiorcach danych osobowych, informacji o dobrowolności lub obowiązku podania danych oraz o prawie dostępu do treści danych i prawie poprawienia danych.


    OK. A gdzie o tym na blogu wspomnieć? Jakie miejsce się do tego nadaje najlepiej?


    Najczęściej obowiązek ten jest spełniany przez udostępnienie na blogu dokumentu o nazwie „Polityka prywatności”.


    Czytelnicy blogów zostawiają najczęściej w systemie bloga tylko swoje adresy e-mail. Czy samo to już nakłada na autora bloga prawniczego obowiązki wynikające z Ustawy o ochronie danych osobowych?


    Zdecydowanie tak. Adresy e-mail są traktowane jako dane osobowe, a tym samym właściciel bloga ma obowiązek poinformować swoich czytelników (użytkowników) o tym, do jakich celów ich adresy e-mail zostaną wykorzystane.


    A czy to, że radca prawny, adwokat i doradca podatkowy są zawodami zaufania publicznego, nie zwalnia takich autorów blogów prawniczych z omawianych obowiązków?


    To, że jest się adwokatem, radcą prawnym lub doradcą podatkowych, zwalnia z obowiązku rejestracji zbiorów baz danych w GIODO — zwolnienie wynika bezpośrednio z ustawy. Natomiast nie zwalnia z obowiązku posiadania na stronie zakładki „Polityka prywatności”.


    Wspomniał Pan o obowiązkach wynikających z Ustawy o świadczeniu usług drogą elektroniczną. Jakie obowiązki wynikające z tego aktu może mieć autor bloga prawniczego?


    Z Ustawy o świadczeniu usług drogą elektroniczną wynika tzw. zasada jawności świadczonych usług drogą elektroniczną. W związku z tym podstawowym obowiązkiem właściciela bloga jest poinformowanie użytkowników o swoich danych identyfikujących (imię i nazwisko lub nazwa firmy, adres zamieszkania lub adres siedziby).


    Cóż, nie wiem, jak jest w Twoim przypadku, ale to wszystko zdecydowanie przekracza moje możliwości intelektualne, dlatego wolę przekazać stworzenie wszelkich regulaminów i polityk prywatności komuś, kto zrobi to szybciej i lepiej niż ja, a przede wszystkim bez angażowania mojego czasu.


    7. Forma bloga prawniczego
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    Strategia dla bloga w kancelarii
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    O Relacji

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5.

    Jak prowadzić blog prawniczy
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    Jak opowiadać historie na blogu prawniczym?
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    Komentarze
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    Etapy życia bloga prawniczego
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    Promocja bloga prawniczego
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    Zakończenie
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